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W iedeń, 21 lipca, 
Sr. B erclitold w yjechał wczoraj wieczorem  

lechlu i dzisiaj bt^lzie n a  posłuchaniu u ce- 
Saj2a, k tó re  b id z ie  może decydującem  dla  dal- 
Szego przesilenia austro-serdsk iego . znajdują- 
Cegi» się obecnie w najostrzejszem  stadyum . Po- 
tw ierdza się bowiem, że sytuacya łsio in ie bar- 
dzo się zaostrzyła i że może w najbliższych już 
^oiach nastąpi dcCyzya. Szef sztabu generalne- 

bar, Conrad, k tó ry  baw ił n a  tulopie w  Ty- 
r°^U! wrócił do Wiednia.

Z B udapesztu  donoszą, że wczoraj wieczo- 
*em odbyło się tam  nadzwyczajne posiedzenie 
^ ady ministrów, k tó re  trw ało  k ilk a  godzin. Że 
^ le chodziło tu  o zw ykłą R adę m inistrów , ty l- 

0 0 jak ieś nadzw yczajne spraw y, św iadczy 
0 tem fak t, że p ro toko lan ta , radcę m inisteryal- 
a e go IDraszę uproszono, aby  opuści! naradę , po- 
Czem m inistrow ie obradow ali sami. O godz, 9 

letzorern m inistrow ie zjaw ili się w  kiubie par- 
p racy , zachow ali się jed n ak  z w ielką rezer- 

^  i przebieg posiedzenia otaczali najściślejszą 
^ jem n icą . D alszym  dowodem  n iezw jk le  wa- 
Zaego znaczenia w czorajszego posiedzenia wę- 
gicrskiej R ady  m inistrów  je s t fak t, że w ziął w 
niei' udział m inister a  la te re  bar. Burian, k tó ry  
z“ Zwyczaj w  n aradach  m in isteryalnych nie bie- 
rz<! ^działu.

^  holach  posłów  p arty i p racy  tlóm aczą to 
Przygotow aniam i do nadzw yczaj w ażnych de- 
Cyzyi> h tó re  w  najbliższych dniach, a  może 

“Wach, zapadną. T oteż w czoraj wieczorem 
J 1 zano sy tuacyę  o wiele pow ażniej, niż do- 

i uw ażają  za praw dopodobne, że jeszcze 
^  bieżącym  tygodniu  nastąp i dem arche m o n f r  
chii w B elgradzie.

nN. F r. P resse" om aw iając dzisiejszą au- 
^yencyę B erchtolda u cesarza, podimsi, że ce- 
Sa,‘z może już dzisiaj weźmie pióro do ręki, 
aby  podpisać dokument, jak ich  zazw yczaj sta- 
12 c , zn ajdu jący  si<j w 85 roku  życia nie p o d ­
pisuje, jeżei sum ienie m u nie powie, że nale­
py to  podpisać. W yłan ia  się więc konieczność 
zastanow ienia się nad  pytaniem , co się stanie, 
' 3zpli m onarchia nie znajdzie posłuchu w  Bel­
gradzie. Cesarz w tedy , mimo swoich 85 lat, 
Dle zaw aha się w zaufaniu do słuszności swej 
Sprawy zwrócić się do armii ze słowem, któ- 
rego nie spodziew ał się w ięcej wypowiedzieć, 

•oważnem słowem , wojna. W  Ischłu ustano- 
triony  będzie zapew ne dzisiaj dzień, w którym  
P°seł austro-węgierski w Belgradzie przedsię- 
" źmie kroki dla wyjaśnienia syłuacyi.

Serbski minister prezydent Pasicz znajdzie 
Slę więc Wkrótce na rozstajnych drogach, na któ-

ych znajduje się wojna lub pokój. Sytuacya  
.est poważna mimo bardzo pokojowej mowy, 
y  głoszonej przez cara w toaście z okazyi przy­
jazdu prezydenta Poincaiego do Petersburga.

a«t ten  je s t jeanaK  n iejako oświadczeniem  
Za zlokalizowaniem przesilenia austro-serft- 

Ieg °  i pow inien podziałać otrzeźw iająco na

Serbię. K onflik t austro -se ib sk i bowiem, może 
być albo lokainy, albo też zam ieni się w woinę 
światową. Czy ta  w ojna św iatow a będzie zary­
zykow ano i  p od ję ta , „N . F r. P ressa" w ątpi, 
a le  n ik t nie je s t  w  stan ie  dzisiaj z pew nością 
pow iedzieć, ja k  się to  burzliw e lato skończy.

ischi, 21 lipca.
M inister spraw  zagranicznych hr. B erchuild  

przybył tu  o goaz. 7 rano w tow arzystw ie rad cy  
legacv jnego, hr. H oyosa i zam ieszkał w  hotelu  
„C esarzow a E izo ieta". O godz. 9 rano został 
przez cesarza p rzy ję ty  n a  posłuchaniu i zdał 
m onarsze spraw ę z bieżących sp raw  swego 
działu.

Głos berliński.
Berlin, 21 lipca.

Z pow oda osłabienia kursów  n a  giełdzie 
w czorajszej, ośw iadcza „L ok. A nzeiger" w  no­
cie w idocznie inspirow anej: W  tu te jszych  ko­
łach politycznych nie zaprzeczają wpraw dzie, 
że bliskie dem arche m onarchii austro  w ęgier­
skiej m ogłoby przejściow o pow iększyć panują­
ce dzisiaj naprężenie; ale z drugiej s trony  w y­
rażają  n adz ijję , ze ew enluakie przesilenie bę­
dzie ograniozone ty lko  do A ustry i i Serbii, tem - 
bardziej, że krok i, k tó re  podejm ie W iedeń, bę­
dą zrobione w formie uprzejm ej, chociaż s ta ­
nowczej i że słuszność tych kroków będzie mu­
sia ła  być w  B elgradzie uznana.

rej Serbii, p rzyspieszył utw orzenie zw iązku ba ł­
kańskiego. W końcu ośw iadcza Paczu: Niejasna 
oyiuacya m iędzynarodo wa nakłada na Serbię 
obowiązek, aoy w szyscy stali 7 bronią u nogi 
i przygotow ali się do obrony  tego, co nabyli.

Sytuacya iłrafbowa 
w Petersburgu.
(Telegi. „Nowej Reformy".)

Petersburg, 21 lipca.
W czoraj w ybucnl tu  znowu w wieli; fabry­

kach sfcrajd. Ż aslrajkow ało  przeszło 100.000 ro­
botników, oo razem  z robotni kann, k tó rzy  po­
przednio porzucili pracę, daje liczbę 150.000 
S tra jk u jący  zam ierzali urządzić w ulicach ró­
żne m anifostacye, polieya jednak  i kozacy  roz­
prószyli ich. W  kilku  punktach  m iasta przyszło 

jdo  krw aw ych s ta rć  z policyą. Bardzo wiele 
josób aresztow ano. , W  nocy przeprow adzono 
i wiele rew izyj u stra jku jących . W mieście daje 
się już bardzo odczuw ać brak  chleba.

Petersburg, 21 lipca.
N a w czorajszej naradzie  fabrykantów  posta­

nowiono w razie przedłużania się s tra jku  zlo- 
ltautow ać robotników  i zam knąć w szystkie fa­
b ryki i z ak ład y  przem ysłow e na czas n ieogra­
niczony.

fiepułacya serflow i ta
(Telegr „ h .  Reform y".)

Ischl, 21 lipca.
D eputacya Serbów  bośniackich  z w iceprezy­

dentem  Sejm u drem  Dimowuczem na  czele p rzy­
ję tą  została w czoraj przez wspólnego m inistra  
skarb u  B ilińskiego. M anifestacya lojalności de- 
pu tacy i będzie w odpow iedni sposób p rzedsta ­
w iona cesarzow i, cesarz jed n ak  depu tacy i nie 
przyjm ie. Dr Dimowicz ośw iadczył dzienn ika­
rzom : Serbowie p rzy jechali do Ischlu, aby  w y­
razić  drow i B ilińskiem u im ieniem  p arty i naro- 
dow o-serbskiej podziękow anie. My Serbowie 
bośniaccy jesteśm y B ilińskiem u wdzięczni, po­
niew aż nie dopuścił do zejścia z z dotychczaso­
wej linii politycznej i dalej rządzić będzie we­
dle zasady; nie bez Serbów, an i przeciw  Serbom. 
Byłoby najw iększym  błędem , g d yby  w odpo­
wiedzi n a  czyn k ilku  w prow adzonych w błąd, 
chciano rządzić przeciw  Serbom.

Przed p M o ir i  do sKupczuny.
(Telegr. „Nowej Reformy".)

B elgrad, 21 lipca.
W czoraj w ieczorem  odbyło się w ielkie zgro­

m adzenie wyborcze d la  u sta len ia  k an d y d a tu r 
w Belgradzie. M iędzy kandydatam i znajduje się 
także  Pasicz, k tóry  jed n ak  na zgrom adzenie 
nie przybył, usprawiodliwszy się zajęciam i urzę­
dowemu Im ieniem  rządu i imieniem k a n ly d a -  
tów rządowych w ygłosił mowę m inister s n a r  bu 
Paczu, k tó ry  ośw iadczył, że po aneksyi Bośni 
i Iien-egow iny przez Aust.ryę, an n ia  serbska 
zo-smla jaknajszybciej uzbrojona i tem u za- 
wdzięczyć należy  w ielkie pow idzenie w  osta­
tnich w ojnach bałkańskich . Dążenie A ustro- 
W ęgier do rozszerzenia się na B ałkanii przez 
Sandżak. spowodowało państw a bałkańskie, 
zw łaszcza Serbię, do zaw arcia zw iązku -bałkań­
skiego. Zam iar A ustry i u tw orzenia i ilkiej Al­
banii, do  k tó re jb y  należało także  centrum  bia-

Proces przeiia pani CaiinuK.
W ciągu 126 dni, które minęły od chwili zabicia 

Calmette‘s w  dniu 10 marca b. r., stronnicy Calmet- 
te‘a trzymali się ścisło zasady: „nnila dies sino li- 
nea‘ bardzo ])ilnio obrabiali opinię publiczną na 
niekorzyść pani Cai]lnux. Z początku „Figaro", 
którego redaktorem był Calmette, w każdym nu­
merze napadał na „morderczynię", później stał sio 
w swoich atakach bardziej umiarkowany. Wszyscy 
sędziowie przysięgli w liczbie 40, wylosowani na 
lipcową^ kadencyę, otrzymyu ali przez cały czas 
„I igaro bezpłatnie z przynoszeniem do domu, 
chodziło o to, ażeby sędziów przysięgłych przeko­
nać z góry, że pani Caillaux popełniła morder­
stwo.

Oczywiście, stronnicy pani Cailłaux również nie 
zasypiał' gruszek w pi,piele. Prasa radykalna wska- 
zywała nieustannie na niecny postępek Calmette‘a, 
który nie cofnął się przed ogłaszaniem listów naj- 
poufniejszyeli ministra Caillaux do późniejszej swo­
jej żuny Na kilka dni przed procesem, sędziowie 
przysięgli otrzymali broszurę p. t.: „Kampania Cał- 
ire tte ‘a przeciwko Caillaux“, w której ogłoś." ;ie 
zostały szczegóły z dziennikarskiej działalności 
Calmotte‘a, rzucające bardzo złe światło na zabite­
go redaktora. W broszurze przedrukowano list mar­
kiza Castellaniego, który zarzuca Calmettowi bru­
dne sprawki. Dalej podaje broszura głosy prasy, 
w edle których ,Figaro" przynosi- wyłącznie płatne 
wiadomości. Calmette, jako początkujący dzienni­
karz, miał pobierać drobne kwoty od Towmrzyslwa 
kanału Panamskiego, a później jako wpływowy 
redaktor „Figara" znaczne sumy od ambasad i roz­
maitych przedsiębiorstw. Broszura kończy się za­
pewnieniem, że pani Crillaioc, obrażona w swoich 
najświętszych uczuciach, działała w usprawiedli ■ 
wionej obronie swojego honoru.

W ostatnich dniach namiętności podniosły się do 
stopnia, znacznie wyższego. Znowu wystąpili prze­
ciwko sobie zwymięzcy i zwyciężeni z ostatnich 
wyborów, znowu przeciwko byłemu ministrowi 
Caiilaux podniosły się w-ybuchy zazdrości, że uzy­
skał mandat deputowanego po zabiciu i mimo za­
bicia Caimette‘a. Dzienniki z prawicy napadają na­
miętnie na Caillaui, twierdząc, 2e on popchnął 
swoją żonę do zbrodni. Gdyby Caiłłaux, jako mi­

nister — twierdzi ta  prasa — powiedział był swo­
jej żon.e: „Ozy Calmette żyje, czy nie, stanowi­
sko moje jest stracone", pani Caillaux byłaby się 
pogodziła z losem, ale Ćaiłlaux powiedział: „Roz­
biję czaszkę Onlmotte:owi“, a przez to żonę roz- 
namiętnioną, jeszcze bardziej podrażnił. .Figaro" 
oświadcza, że właściwie deputowany CaillaiiA po­
winien siedzieć na lawie oskarżonych.

Pa iii Oailiaux jak to już donieśliśmy, zosiała w 
przeddzień rozprawy przewieziona z więzienia śled­
czego Saint Lazaro ćo więzienia sądowego (Con- 
ciergerie). Tak przepisuje ustawa. Pani Oaihaux 
otrzymała podwójną celę o 2 oknach i 2 łóżkach, 
w towarzystwie jej znajdują się bez p r z e r w y  2 do 
zorczynie, które naprzemian pełnią służbę i czu­
wają nad panią Caiilaiix. Z wiezienia sądowego 
wiedzie podziemny chodnik aż do korytarza przy 
którym znajduje się sala rozpraw. Tym chodnikiem 
dwaj gwardziści republikańscy prowadzą oskarżo 
ną do sali rozpraw. -

(Telegr. „N. Reformy".)

Paryż, 21 lipca.
Większą część wczorajszej rozprawy wypełniła

amiętna, z wielką swaflą wygłoszona mowa pani 
1 aiilauxr która przedstawiła stan ciągłego wzbu­
rzenia, wr jakiem się znajdowała z powodu usta­
wicznej kampanii Całmetta.

Calmette zarzucił memu mężowi — mówiła o- 
skarżona — że spekulował na giełdzie berlińskiej. 
Opowiadano nawret, że cesarz Wilhelm darował 
mi kolię brylantową wartości 750.000 franków, 
za Kongo, które „sprzedał mój mąż“. Nie mo;,- 
głam przychodzić już na galeryę Izby deputowa­
nych, gdyż wskazywano na mnie palcami. Pewne­
go dnia jakaś kobieta zawmłala głośno: „Pani

Kiail]aux-Kongo“. Musiałam galeryę opuścić. Cal­
mette prowmdził kampanię nUdyDo połityccną, 
opowiadał bowiem ciągle różne plotki, mówił na­
wet o moich krawezymach. To wszystko ogrom­
nie mnie wzburzyło. Gdy Barthou został obalony 
i mąz miał przyjść do władzy, ostrzegałam i oba­
wiałam się, że będzie to ' nieszczęściem. Miałam 
słuszność.

hi a uwagę prezydenta, ezy kampania Całmetta 
miała charakter polityczny, odpowiada pani Cail- 
laux:

— Nie. Czytałam wszystkie 138 artykułów Cal- 
melta, skierowanych przeciwico memu mężowi. — 
Wszystkie były pełne oszczerstw i poruszały ży­
cie prywatne. Obwiniona przytaczała różne przy­
kłady i przy każdym zapytywała: Czy to może 
polityka?

Dalej opisywała pani Caillaux intrygi pk-rwszt j 
żony Caillaux‘a, która, mimo słowa Koftom i przy­
sięgi, sfotografowała listy i dała je Calmettowi 
do ogłoszenia.

Nie chciałam dopuścić do tego — mówi dalej 
— aby mąż mój kogoś zabił dla mnie. Dlatego 
postanowiłam sama iść do Całmetta, ale nie mia­
łam zamiaru go zastrze lić  Wzięłam z sobą rewrol- 
w'cr, ale nie ten, który miałam po ojcu, tjlk o  
kupiłam nowy. Co się dalej stało, nie wiem. By­
łam wycliowrana przez ojca w tych zasadach, że 
kobieta, mająca kochanka, pozbawiona jest czci. 
Nie chciałam więc, dlatego, aby mój dawny sto­
sunek z Caillatoc był publicznie ogłoszony, abym 
się musiała wstydzić przed własną córką.

Przy tych słowach pani Caillaux rozpłakała się.
Pod koniec rozprawy pani Caillaux zabrała po­

nownie głos i oświadczyła: Ubolewam najgłębiej 
nad tem nieszczęściem, które spowodowałam — 
Byłabym chętnie zgodziła się na wszystkie pubii- 
kacye, byleby nic stało się to, co się stało.

Paryż, 21 lipca.
Na wczorajszej rozprawie rozpoczęło się o g. 4 

po południu przesłuchiwanie świadków. Przesłu­
chano najpierw komisarzy i polieyantów, którzy 
aresztowali panią Caillaux tuż po zamachu.

Z le tn ic h  s ie d z ib .
Łętownia, 19 lipca. 

...edz ;la godzina 2 i pół po południu. Właśnie 
u. zymałem z poczty dwa numery „Nowej Refor- 
łPy t. j. wydanie popołudniowe z piątku i po- 
.^nne z soboty, dpiesznie otwieram dziennik, do 
którego przywykłem od wiciu lat i na który cze- 
1 am zawsze z utęsknieniem. Po przeczytaniu arty­
kułów puważniejszej natury o procesie pani Cail- 
lnux, o końcu Huerty, znajduję korespondencyę 
z„L ctn .c li siedzib '. Z z.mną krwią i bez wzrusze­
nia wchłani ’.m w siebie skargi „Letnika" na sto­
sunki y  Mak o wio, tak zresztą powszechne wszę­
dzie, lituję się nad w ielkoroiejskiemi marzeniami
i ideami oświetlenia elektrycznego (gdzie?   w
Makowie!) ale oburzenie wywołuje we mnie ktoś 
kto śmie narzekać na to, że pocztę popołudniową 
i nocną dopiero o godzinie 11 rano, a „Nową Re­
formę" — po południa otrzymuje. J a  mam przy­
jemność od dwóch tygodni przebywmć na letnisk u 
w Łętowni, gdzie — jak na wieś — sporo ludzi 
zjechało Łęlowuua oddalona jest od staoyi kolejo­
wej Jordanów o 6 kilometrów, ta  zaś leży na linii 
Kraków-Chabówka, tak, jak i Maków. Ktoś, znają­
cy najprymitywniejsze prawidła dodawania myśl ił- 
by, że ponieważ z Makowa do Jordanow a jodzie 
się koleją 30 minut, a na odbycie drogi z Jordf 
nowa do Łętowni pieszo (bc taki jesf posłanie* 
pocztowy) potrzeba najwięcej 1 goetzinę 30 minut, 
iny> wygnańcy losu, otrzymujemy pocztę tę, którą 
jest w Makowie o 11-ej, o godzinie 1-ej. Tymcza­
sem jest inaczej pocztę tę mamy o cale 26 go­
dzin później Dlaczego? Nie wiem. Wątpię, aby 
szanowna redakcj a, która obowiązaną jest myśleć 
przedewszyslkiem o „wielkich" letniskach Zako­
panem, Krynicy, Makowie, zapomniała o biednej 
Łętowni, wina to dyrekcyi poczt, k tó ra  nie umie 
na tyle dodawać, aby suma nie przekraczała inoźli 
wości. Ale „na pochyle drzewo każda koza ska­
cze"; w Zakopanem mają teatr, kabaret, wystawę 
obrazów i rzeźb, kawiarnie, koncerta i tem podo 
bne atrakeye, służące ku rozweseleniu ducha i po ­
dniesień,u humoru, więc dać im i pocztę, letnicy 
w  Łętowni nie mają żadnych rozrywek, więc, po 
co im gazeta, jak mają się odzwyczajać — to od 
wszystkiego. Gdyby dyrekeya poczt była rodem 
z gór, rozumiałbym jej postępowanie; wszak gó­
rale opowiadają, żc jeden chłop odzwyczaił swego 
konia pić, byłby go jeszcze jedzenia oduczył, ale 
zdechł. Ale pomimo to może dałoby się co zrobić, 
aby posłaniec pocztowy z Łętowni wychodził tro­
chę później, tak,,żeby mógł zabierać pocztę z Jo r­
danowa, k tóra tam przychodzi o godziuie 1.16. 
W ten prosty sposób bylibyśmy z Krakowem połą­
czeni o całe 24 godzin wcześniej.

S ta l u czy te ln ik .
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K k r s k o w ,  21 lipca.

Upał. Dzisiaj mamy 45° C. w słońcu, 29” C. w 
cieniu.

„Protectiun". Jedna z czytelniczek pisze nam:
V7 niedzielę wieczorem, w-racająe do domu po 

godzinie 10, spotkałam na plicy Karmelickiej 
młodą panienkę o bardzo przywoiiym wyglądzie, 
zapłakaną i widocznie przestraszoną. Zapytałam
0 przyczynę łez, powiedziała mi w języku fran- 
cusnim, że przybywa z Genewy, nie zna miasta
1 nie posiada austryackiej monety. Stowarzysze­
nie „Protection de la jeune filie" w Genewie po­
dało jej adres tutejszego stowarzyszenia tej sa- 
mpj ,śBt7-wy, mieszczącego się przy ulicy Karme­
lickiej 7. Tam jednak -nie otworzono jej nawet 
drzwi, odsyłając ją do dyrektorki mieszkającej 
w innej części miasta, k tóra może dać upowmżnie-

Svetozar Hurban Vajansky.

' us2a z papieru.
(Tłum. ze słow ackiego L udw ik  K oszarzyski).

15 m arca.
-ochany przyjacielu! Ju ż  jestem  sam! Po- 

? rzebałem  m atkę. W iele łez w ylałem  nad świe- 
zjł mogiłą —  a przecie z jej śm iercią skończyła 

Podwójna m ęka: jej i m oja. Już  od dwóch 
t m ogła się podnieść z łóżka i cierpiała 

aNlzo. K iedy jed n ak  w yniesiono z pokoju  jej 
z aG\ve ciało —  pow stała  w mym poko ju  nie- 

Pustka! Jestem  sam, wrolny na tym  sze- 
v, 111 ^wiecie —  ale m oja wolność mnie dławi!
|{ | lnam się już o kogo troszczyć. O siebie?

p  naw et o siebie.
Szy rZ >Z. tygodni smuciłem się z głębi du- 
cboć -G 1111'‘kale m w praw dzie tow arzystw a, 
je w ł eo °  w ;rze tem głębiej odczuw ałem  swo- 
j. sarnotnienie. Obawiano się o mnie, że po- 
bojjwp W choroW iwą m elancholię. Sam byłem  
^ zljwąy, nieufny. Noc b y ła  ciem na, burzli- 
Sch ~ dopiero n ad  ranem  zasnąłem . M atka 
le! o - 5*ę nad nioją głow ą. „N ie sm uć się ty - 
mń • ’ sPnu) nmie j 1JZ dobrze!" —  ta k  do mnie 

■Rała N astępnego dnia poniosłem  wieniec 
s ńeznych kw iatów  n a  je j grób. W ypłakałem  
Sło °T';a tn i raz  —  serce si(ł ty lko  w0 mnie trzę- 
{. 7 w róciłem  uspokojony, ulżyło mi. —  A te- 

c° robić? pom yślałem  sobie.
W idzisz —  zdaje mi się, że opanow ała 

^ me dam a! T yś silny, m yślałem  sobie, weź się 
Pracy! B urzy się we mnia w szystko, w  gło- 
mi szumi!

Gżucam się n a  pole lite rack ie j p racy  Przecie 
*Vf»ł n'°je sh ta k  oryginalne, odważne! D, poe- 

T yś je s t nadzieja m ojego życia. Bracie

mój! Możesz mi zazdrościć! Moja p os iśę 
„E lw ira11, k tó re j p ro jek t już dawno noszę w 
głowie, rośnie mi w oczach, sam a się maluj . 
sam a się tw orzy! —  Praw da, mii^zę rozwjąaae 
jeszcze wiele zagadnień, wiele osób jest jgszcee 
niew yraźnie, nie bardzo w ypukło nakreślo­
nych. Cieszę się na tw oje  zdarne.

30 marca.
Jestem  bardzo rozdrażniony. Pow ieść moja. 

blednie. Osoby, k tó re  jasno w ystępow ały  mi 
w duszy, k ry ją  się w jakim ś niejasnym  półcie­
niu. Zagadnienia nierozw iązane, ak cy a  wym u­
szona. Zająłem się przeróbką niektórych roz­
działów', ale wyszło coś całkiem  dziwnego, 
przerobione ustępy zupełnie nie zgadzają się 
z całością, ch arak te r moich osób je s t zm ienny, 
nie wiem, gdzie dodać jeszcze farby, ażeby po­
w stała praw dziw a postać . A mój główmy boha­
ter! Cóż się 7. nim stało! D eklam uje, poniew ie­
ra  się w rozdziałach, a przecie pozostaje  osobą 
uboczną —  m ogę go śm iało w yrzucić. Może to 
ty lko  u mnie w strę tn y  b ra k  zaufan ia  w moje 
zdolności. MiiS7.ę się zw ierzyć z tem  W iktorow i 
Kom arowi. J a k  wiesz, K om ar je s t bardzo su­
m iennym , surow ym , ale p rz j tem  spraw iedli­
wym  kry tyk iem . W  „W iośnie11 pod pseudoni­
mem „K lenuw iec11 bardzo ostro pisze o przeja­
wach naszej lite ra tu ry . Ach, jakżeż bym  chciał 
być użytecznym  dla naszego narodu , jakżeż 
bym  chcia ł rozegrzać to . co się oziębiło. Czuję 
w  sobie ogień, ale może on ty łku mnie "ozgrze- 
■wa a  innycli nie ogrzeje. B yłoby i tfraszne! 
A przytem , bracie mój! jak i w ypadek! •*uzna­
łem  dziew czynę, k tó ra  ml głęboko^ u tk w iła  w 
sercu —  odpow iada zupełnie m ojej powieścio­
w ej Elw irze. Od dawna juz uczę je j bracią ona 
dopiero n iedaw no w róciła do dom u rodzksel- 
skigo. L o b ra  to , bardzo dobra, d( likatn? kobie­
ca n a tu ra . No, nie m yśl p rzypadkL m , że zaczy­
nam  g rać  iakąś m iłosną kom edyę! O niel J a  na

nią pa trzę , ja k  m alarz na  swój model. Poznaję 
n a tu rę  kobiecą, przecie to  poecie potrzebne.
Ach, już znowu piszę „poecie!11 Miałem oczeki­
wać odpowiedzi K om ara. N iecierpliw ie jej cze­
kam .

4 kw ietm a.
P isa ł do mnie K om ar. Nie p y ta j, co? Tc ci 

ty lko  powiem, że m oja powieść spłonęła w  pie­
cu. Ach, jak  czerniały k a rtk i, ja k  przytem  po­
czerw ieniały i jak  zaczęły skw ierczeć! W szyst­
kie postacie mej pow ieści sp o tka ła  straszna 
śm ierć pod ostrzem  Kom arowej k ry ty k i —  a 
więc i papier spalić trzeba!

Czuję się, ja k  pc długiej chorobie, k tó rą  w y­
leczono silnym , osłabiającym  lekarstw em ! Go­
rączka  już przeszła, ale we mnie odzyw a się 
jeszcze k ry ty czn a  ehiuina. Poszły  ju,, nadzie­
je moje! „Pan  nie ma daru p la sty k i, drogi p rzy­
jac ie lu 11 —  pisze K om ar — „a  bez tego  nie mo­
że p an  zostać prawdziwymi tw órcą . Jeże li je­
d nak  panu  chodzi o nazw isko a u to ra  czw artego
stopn ia  —  a  nie ma pan  zresztą żadnej uży tecz­
nej pracy , a  natom iast dość zby tecznych  pie­
niędzy —  to może pan popróbow ać i w ydać
„E lw irę" —  m usi ją  pan jed n ak  najpierw  skoń­
czyć —  to  może społeczeństw o nasze przyjm ie 
ją  życzliwie, znajdując w  ̂n iej i p iękne myśli. 
T ak  m ało mam y p isa n y , żc i p ań sk ą  p racę po­
w ita  społeczeństw o. N:e m a wpraw dzie u  pana 
głębi, pan  nie um ie zobrazow ać przejaw ów  du­
szy, g rada^yi nam iętności. ' ,:ek ió re  uczuciowe 
m iejsca w  pow ieści nańskiej u p raw n ia ją  do 
przypuszczeń, że m ógłby b y ć  z p an a  dobry  li­
ry k . Szczerze panu  życzliw y K om ar".

Ale ja  nie chcę być pisarzem  czw artego  sto­
pnia, an i p iątym  kołem  u wozu, i d la tego  po­
szła m oja „E lw ira" do p iek ła  jeszcze przed 
śm iercią, jak ą  jej przygotow ałem  n a  końcu  po­
wieści. Nie doczekała  się n a tu ra ln e j śmierci, 
m oja b iedna E lw iral M e w ierz m i, je s t nu s tra ­

sznie głupie! N iekiedy żal mi, ie  ta k  prędko  
spaliłem  m oją w ym arzoną sławę. Przecie K o­
m ar je s t tak że  ty lko  człow iekiem  i może się 
mylić. Przecie Petófi o trzym ał z poetyki 
dwóję.

Jestem  zły na K om ara, na siebie na  Elwirę. 
Mój model natom iast kw itn ie  w pełnej k rasie . 
I żal mi, że pióro moje złam ało się pod ostrzem  
k ry ty k i K om ara. Szerszeń, szerszeń, nie K o­
mar!

10 kw ihtnia.
Kochasiu! Nie pisałem  ci naw et, jak  się mo­

ja znajom a nazyw a. W ted y  mnie w praw dzie je ­
szcze ta k  nie zajm ow ała. A więc wiedz teraz: 
K lara  —  szkoda, że nie Clarissimą: N apraw dę 
poznałem  ją  n a  w skroś —  jestem  zakochanym. 
Pełpem l akordam i gra mi dusza, wznosi się na 
w yżyny jasnego ideału . J a k a  je s t?  Nie śmiem 
o tem  pisać —  boję się K om ara. Gdzież mi opi­
syw ać k w ia t cudny, woń jego? L iry k a  zw y­
cięża we mnie —  ta jem ne śpiewy' g ra ją  mi 
w duszy. Nie um iałem  napisać powieści, zaczy'- 
nam  żyć idy llą  —  jasną , ja k  le tn i dzień,

A gdzież są moje p lany , moje postanow ienie 
rzetelnej p racy ?  T a m yśl mnie dręczy. J a k  pra- 
pracow ać, w jak im  k ierunku  pracow ać? Na 
przesłane K om arow i próby m ojej lirycznej 
tw órczości, K om ar naw et nie odpisa*. \Yiec po­
żegnałem  się na  zawsze z m yślą literackiej 
działalności. N atom iast z pilnością niem iec.ae- 
go dok to randa  zająłem  się mrajemi studyam j 
k lasycznej filozofii. Chcę \v lecic zdać sta tn i 
egzam in —  a  potem  —  mróz mnie przechodzi, 
k iedy  o te n  pomyślę! K lara  je s t moim aniołem! 
Je j  rodzice, ludzie starośw ieccy, nie m aja  nic 
p-zeciw naszemu związkowi. Chłopców odesłali 
już do szkół niemiecki<-.h, ja jednak  przychodzę 
do nich codziennie, jah dawniej. Prawda, sia­
dam  na krzese łk u  pod oknem, p r z y  którem ona 
szyje. Rozmaw’amy ze sobą mało. Ona czasem

spojrzy  na  mnie swoim dobrymi, miłym w zro­
kiem . Jakżoź je j jestem  zo to wdzięczny. Moja 
niespokojna n a tu ra  niozniosłaby egzysteneyi 
tak  jednosta jnej —  jej cichość dław i i we mnie 
n iespokojne płom ienie. K iedy  odchodzę, ona 
pi daje mi swoja, w ątłą  Tączkę —  a ja  jestem  
szczęśliw y. J

P a trz , jak ie  proste  je s t szczęście! Ale d la te­
go nie zapom inam  o mojem  zadaniu, o moim 
narodzie. Nie bój się o rnnie! J a  przesadzę obcą 
roślinę do naszego ogrodu, u jej boku wesoło
pójdzie studyum ! Postanaw iam  przezw yciężyć 
w szystko! U nas i poza lite ra tu rą  piękną, dość 
pola do działania. Obok klasycyzm u, zaimttję 
się i naszym  językiem . Będę pom ocny przy je­
go doskonaleniu, będę pom ocny mu w rozwoju. 
Serce mi bije radośnie, k iedy  o tem pomyślę.

5 m aja.
Nudzę się bracie, strasznie się nudzę. Moje 

o tw arte  księgi pok ry te  są prochem. Nie mam 
poczucia filologicznego. Gonię, gum o za w t- 
trem  w polu, nie mogę się za top ić  głębiej w n a ­
ukę, ja k  p ęcherz  nadętw. T c mnie bardzo roz­
drażniło. U K lary  ty łku znajduję uspokojenie, 
clioć mnie czasem drażni swym  w iecznym  spo­
kojem.

K tóżby  też tak  siedział wiecznie cicho, w 
m ilczeniu ja k  roślina W czoraj w yrzucałem  jej 
oziębłość względem  mnie. Ona spojrzała n a  
mnie dziwnie. Poco się ona m a na mnie ta k  p a ­
trzeć? J a  pragnę życia! P łom iennego, p raw dzi­
wego życia! Mam, bracie  m ój, cudow ne p lany . 
My m usim y się zajm ow ać n au k am i społecznc- 
mi, realnem i spraw am i. Poczekam  jesseae aż 
p a y  w e m m e dojrzeją . P o tem  poproszę cię 
0 ra4Q’ (Dok. nast.).

• ..........
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nie przyjęcia na nocleg Młode dziewczę znalazło 
aiq przeto w obcem mieście, bez pieniędzy, opieki, 
całkiem bezradne i narażone na niebezpieczeń- 
istoa.

F ak t ten nie potrzebuje komenł arzy Znam do­
brze statuty stowarzyszenia „Protection“ i wiem, 
le  najdonioślejszym w nich puiiktem jest dawanie 
opieki przejezdnym, nawet zabierame ich z dwor- 
;a kolejowego. Jeżeii się dzieje inaczej, należy 

zaprotestować przeciwko tętnu, aby nazywała się 
feto warzy Bieniem opieki nad dziewczętami insty­
tu c ja , odmawiająca jej im w najkrytyczniejszycL 
chwilach. Po co zagranica, biorąc się na lep szum­
nego tytułu, ma skierowywać biedne, bezdomne 
Istoty lam, gdzie spotkać je może taki zawód?

Sprawy miejskie. Komioya rtkursow a na wczo- 
- rajszem posiedzeniu ukonstytuow ała się., wybiera­
jąc przewodniczącym r. m. pm l. dr Fiericha, za­
stępcami przewodniczącego r. Turskiego pref. dr 
Rosenbiatta. . —

Dziwne porząaki na poczcie. „Osobliwości" po­
cztowe stają się coraz częstsze i przez to bardzo 
dokuczliwe. Oto jeden z naszych prenumeratorów 
donosi nam, że nadał dnia 7 b. m. rano w urzędzie 
pocztowym w Oświęcimiu paczkę, zawierającą 
kiełbasę, pieczeń i pieczywo, a przeznaczoną dla 
żołnierza w 55 p p. w Krakowie Paczkę otrzymał 
adresat dopiero po pięciu dniach. Oczywista, tym ­
czasem wiktuały, przysłane żołnierzowi, uległy ze­
psuciu.

Zaniedbania w mieście. Pod adresem magistratu 
zwracają mieszkańcy uh Sohyka zupełnie słuszne 
żale na niedbalość władz magistrackich, na ich 
obojętność względem najzwyklejszych wymagań 
hygieny i bezpieczeństwa.

Ulica ma zaledwie l'A  m etra szerokości-, do­
stęp więc do niej, lub przejazd, jest niezmiernie 
trudny. Ilekroć wozy magistrackie tamtędy się 
przeciskają, zostawiają na kamienicach rysy, jako 
ślad swego przejazdu. Wzdłuż jednej strony ulicy 
ciągnie się drewniany parkan, a za nim znajduje 
się wolny plac, zasiany śmieciami i odpadkami 
kuchenncmi. Tam nocami gnieżdżą się włóczędzy, 
czyniąc całą okolicę niepewną. W  czasie deszczów 
tw orzą się za parkanem wspomnianym i na ulicy 
kałuże cuchnące nieznośnie, dla zdrowotności ca 
lej ulicy niebezpieczne.

Już od 9 la t — jak nas poinformowano — wła­
ściciele i mieszkańcy ulicy Sołtyka czynią stara­
nia w magistracie o rozszerzenie tej ulicy, ale 
dotychczas w szystkie zabiegi były bezskuteczne. 
Tak być nie może. Nie wystarczy, utrzymywać 
w porządku jedynie kilka ulic miasta, jakby na 
pokaz, a za frontem, przeznaczonym dla widoku 
obcych, tolerować brud i zaniedbanie. Magistrat 
Lie powinien być głuchym na słuszne skargi i żą­
dania.

Niepoprawni. Niektórzy kupcy żydzi wciąż je­
szcze nie mogą pojąć, że jeśli się prowadzi han­
del w polskim kraju, to sama przyzwoitość na­
kazuje używania napisów polskich i korespondo­
wania z klientelą poprawnym językiem polskim. 
Ta zasada przyzwoitości nie znajduje przystępu 
do wielu kupców, zwłaszcza na prowincyi. Oto 
przysłano nam kartkę korespondencyjną z nastę­
pującym napisem firmy: Moses Kollander, Getrei- 
de-Hiilsenfriichte u. Kleesamen-Nicderlage, Nowy 
Targ. Czy p. Moses Kollander nie wie, źe Nowy 
Targ znajduje się na ziemi polskiej? Czy to objaw 
zlej woli p. Kollandera, czy tylko głębokiej ciem­
noty?...

Krwawy dram at w hotelu. Dzisiaj około godz. 
piątej rano doniesiono do tutejszej policyi, iż w 
hotelu „Austria1* przy ulicy Pawiej popełniły 
dwie osoby samobójstwo. Natychmiast udał się 
na miejsce wypadku funkeyonaryusz policyi, przy­
był też wkrótce lekarz miejski dr Zopoth. W je­
dnym z wynajętych pokoików na III. piętrze le­
żały pokrwaw .one zwłoki awojga osób, mężczy­
zny i kobiety. Skonstatowano, że niejaki Jakób 
Bełz, 25-letni czeladnik szewski, pochodzący z 
Dąbrowy pow. Cieszanów', zastrzelił 19-letnią Ma- 
ryę Jaremową, żonę m ajstra szewskiego z Wi- 
szenki koło Gródka, a następnie sam popełnił sa­
mobójstwo. Desperat pozostaw ił dwa listy, do 
policyi i sądu, w których ogólnikowo wyjaśnia, że 
przyczyną rozpaczliwego czynu był ktoś trzeci. 
Lekarz zarządził przewiezienie zwłok do zakładu 
medycyny sądowej.

Personal hotelowy zeznał, że Bełz zgłosił się 
wczoraj w południe z Jaremową do hotelu, wy­
najął pokój i zameldował się jako Józef Lewicki, 
m ajster szewski z Przemyśla z żoną.

Aresztowanie włamywacza. Bardzo niemiłych 
gości miał dzisiaj nad ranem znany tutejszy lekarz 
dr Frączkiewicz, zamieszkały na parterze przy ul. 
Straszewskiego 26. Dwaj znani krakowscy włamy­
wacze 22-letni Piotr Czernik i 22-letni Adolf Lato­
wicz przechodząc ul. Straszewskiego, zobaczyli 
otwarte okr.a w mieszkaniu i ta  okoliczność skłoni­
ła ich do złożenia wizyty Drowi Frączkiewiczowi 
o tak  wczesnej porze. Czernik dostał się przez 
okno do sypialni. TatowieJ stał na czatach na 
ulicy. Gdy Czernik zaczął przeszukiwać ubrania, 
obudził się dr F. i spłoszjł złoczyńcę, który wy­
skoczył na ulicę oknem, poezeni ze wspólnikiem 
zaczął uciekać ul. Wolską w kierunku parku Jo r­
danu. Uciekających zauważył polieyant i areszto­
wał. Obaj są specjalistam i w swoim zawodzie.

„Cudowny" lekarz Jest nim niejaki Jan  Trza­
ska, obywatel dębnicki, dotąd trudniący się no­
szeniem cegieł przy budowach. Zawód ten jednak 
sprzykszył się panu Trzasce, obrał więc inny, wię­
cej dochodu przynoszący, mianowicie poświęcił 
się praktyce lekarskiej. Rozpoczął ją od leczenia 
niejakiej Anny Wadowskiej, żony robotnika na 
Grzegórzkach. Naiwna i łatwowierna kobieta wy­
piła przyniesione jej przez Trzaskę w dwóch fla- 
szcczkaeh lekarstwo i tak się rozchorowała, iż 
nieprzytomną musiano odwieść do szpitala. Oprócz 
gotówki, otrzymanej jako honoraryum lekarskie 
ukradł jej Trzaska z pod poduszki podczas lecze­
nia korale, wartości ?,00 koron. W podobny spo­
sób oszust leczył niejaką Maryę Murkiewiczównę. 
która po zażyciu lekarstwa, przyniesionego jej 
przez Trzaskę, zemdlała i doznała silnych wymio­
tów. Po wyleczeniu w ten sposób wymienionych 
pacjentek  zbiegł Trzaska z Krakowa z obawy 
przed policją, która go chce koniecznie dostać w 
swoją opiekę i wyleczyć z choroby, zwanej oszu­
stwem.

Drzerwana kąoiel. Wielkiego „pecha" miał 
wczoraj niejaki Maryan Piechny, chłońiec, który 
dopiero 15 la t liczy, a już więcej razy, niż ma 
lat, pozostawał w konflikcie z policyą. Oto udał 

” raj po południu do Dębnik nad Wisłą, aby 
pac i ochłodzić w tern nieznośnem gorą- 
1 rzeszy kąpiących się znajdował się tak- 

mspektor policyjny (tych ludzi wszę- 
cłno). i rozpoznał Fiechnego, kazał mu 

odprowadził go pod telegraf. Piechny 
ajniebezpieczuiejszych złodziei kra­

kowskich l ścigany był za szereg kradzieży kie­
szonkowych Przed kilkunastu dniuni ukradł p. 
prezydentowej Szarskiej na schodach w Szarej ka­
mienicy pugilares wraz z gotówką.

Nieudafa wyprawa. Dzisiaj nad ranem areszto­
wała polieya 42-letniego Józefa L&sowskiego w 
chwili, gdy włamj wal się do pewnego salepu 
przy pl. Wolnica pod 1. 10. Znaleziono przy nim 
4 świdry, kleszcze i pilniki. Wspólnik Lasowskle- 
go zdolal zbiedz.

Z  ftrafu.
Marców, 19 lipca. (Sprawa starostwa w Mako- 

wie. — Inw estycje gminne. — Drużyna połowa So­
koła. Nowy most na Skawie. — Ukrajowic.nie 
drogi. Nagły zgon).

W edług nadeszłych tutej informacyi ze Lwowa 
sprawa kreowania starostwa w Makowie została 
już definitywnie załatwioną z postanowieniem, że 
nowe starostwo otrzyma Maków. Urząd gminny 
w Makowie otrzymał również zlecenie poczynienia 
bezwłoczrych przygotowań do urządzenia biur 
potrzebnych dla nowego uizędu.

Gmina makowska po odstąpieniu swego budyn­
ku na rzecz starostwa przystąpić będzie musiała 
w najbliższym czasie do budowy nowej szkoły. 
Z budową jej łączy się również propagowany przez 
nieliczną garstkę radnych z inteligencyi projekt 
dalszych inwestycyi gminnych, jak regu lac ja  ryn­
ku i łącząca się z tern sprawa wykupna trzech 
szpecących miasteczko ruder, oraz zaprowadzenie 
trotuarów, których założenie jest koniecznent.

Ruchliwy Sokół makotvski wystawił już poka­
źną w iiczbę drużynę połową, dzięki usilnym zabie­
gom swego naczelnika druha Skupienia. Członko­
wie drużyn po kilkotygodniowych- ćwiczeniach 
wstępnych odbywają obecnie dalsze ćwiczenia- w 
polu kształcąc się w zadaniach taktycznj-ch, Dzi­
siaj drużyna ruszyła wczesnym rankiem do Zawoi, 
gdzie odbjdo się uroczyste założenie nowej druży- 
ny .polowej, rekrutującej się z mieszkańców Za 
woi.

W najbliższej przyszłości odbędzie się uroczyste 
<" tw arde  nowego mostu na Skawie, łączącego Ma­
ków z leżącą na przeciwnym brzegu Skawy wsią 
Grzechynią. Oddanie do użytku publicznego nowe­
go mostu będzie wielkiem udogodnieniem dla inte- 
resowryeh. Dotychczas bowiem kładki, zabierane 
zazwyczaj po deszczach przez Skawę przedstawia­
ły bardzo często, a zwłaszcza w nocy niebezpie­
czeństwo dla przechodzących. Zaszło też skutkiem 
tego dawniej kilka wypadków utonięcia.

W ubiegłą sobotę kom isja  z ramienia władz 
krajowych przy współudziale reprezentantów 
władz politycznych odebrała w zarząd kraju drogę 
łączącą wieś Białkę (pod Makowem) z Zawoją. 0- 
debranie przez kraj w swój zarząd powyższej drogi 
uwolni bardzo pokaźnie powiatowy fuudusz drogo­
wy od dotychczasowych na rzecz konserw acji tej 
drogi ponoszonych wydatków.

Onegdaj w sąsiedniej parafii w Osielcu zmarł na­
gie w drodze z dworca kolejowego na plebanię 
tamtejszy proboszcz ks. Kukła. Zmarły dla pię­
knych zalet swego charakteru cieszył się w całej 
okolicy powszechnym szacunkiem.

Myślenice, 20 lipca. Wydział Towarzystwa bur­
sy gimnazyalnej im. Adama Mickiewicza w My­
ślenicach podaje do wiadomości, że z dniem 1 wrze­
śnia otwiera bursę gimnazyalną w wynajętym do­
mu nad Bysinką. Na rok szkolny 1914/15 będzie 
przyjęta tylko niewielka liczba uczniów około 16. 
Głównym warunkiem przyjęcia jest dobre zacho­
wanie się i dobre postępy w naukach. Opłata za 
mieszkanie, całe utrzymanie i ewentualnie pranie 
wynosić będzie miesięcznie około 32 koron. 
O szczegółowych warunkach dowiedzieć się mo­
żna w dyrekcji gimnazyum. Podania do 20 sierp­
nia.

P :eknv czyn. Z Grybowa donoszą: Dnia 14 b m. 
rzeka Biała z powodu deszczów w górach we­
zbrała niespodzianie i zaskoczyła dzieci, kąpiące 
się. W szystkie uciekły jeszcze wczas, ale 13-letni 
Jan  Krzysztoń rzucił się w nurty rzeki, aby do­
płynąć do filaru wiaduktowego, gdzie zostawił 
był ubranie. Po chwili zaczął tonąć. Na krzyk 
dzieci zbiegi się tłum ludzi, ale nikt nie chciał 
narażać swego życia. Dopiero nadbiegł wach­
mistrz żandarmeryi, p. Paweł Tarnawski i ten 
skoczył na ratunek tonącemu chłopcu Po długiej 
walce ze wzburzoną falą udało się p. Tarnawskie­
mu powrócić na brzeg ze zdrowem, choć nieprzy- 
tomnem dzieckiem. Sam zaś p. Tarnawski po­
niósł dotkliwe obrażenie cielesne od kamieni rzecz­
nych.

Kandydatury w Przemyślu. Korespondent nasz 
(m) donosi: Ze wszystkich stronnictw największy 
pośpiech w desygnowaniu kandydatur okazuje tu 
narodowa dem okracja z której ramienia o jeden 
mandat miejski ma się ubiegać „jawny" narodowy 
demokrata dr Tarnawski wspólnie z nieoznaczonym 
jeszcze „tajnym " endekiem, którego ma wyznaczyć 
t. zw. „orgauizucya polska , Na powiat desygnuje 
toż samo stronnictwo p. Karola Jakubowskiego.

Jako  • szczegół charakterystyczny wario po­
dnieść, że „Echo przemyskie" uchodzące za organ 
kapituły, w jednym z ostatnich numerów wyrażając 
się z uznaniem o wyburzę parlamentarnym prof. 
Jaworskiego pośrednio oświadczyło się przeciw 
kandydaturom narodowo-demokratycznym, jako 
demagogicznym.

Straszny wypadek na polowaniu. Z Tarnopola 
donoszą: W sobotę dnia 11 lipca wybrał się pie­
szo na wycieczkę abituryent tut. gimn. II, Józef 
Nikiel, wraz ze swoim u łodszym kolegą, uczniem 
VI kl. gimn., Kubasiewiczem, aby odwiedzić zna­
jomego gr.-kat. parocha, ks. Dudykiewicza, w Kro- 
piwnikach w powiecie kału.,kim. idąc ńrzez Brzę­
kany i Rohatyn, przybyli w poniedziałek dnia 13 
b. m. do Kropiwnik, a  następnego dnia po połu­
dniu udali się obaj przybysze w raz z bratankiem 
ks. Dudykiewicza do lasu na polowanie. Jak  do­
tychczas można było stwierdzić, prawdopodobnie 
jeden z polujących, sądząc, że w gąszczu porusza 
się zwierzyna, strzelił i ugodził Nikła. Towarzy­
sze jego zamiast go ratować i wołać o pomoc, zbie­
gli, tak, że dopiero przechodzący około godz. 8 
wieczorem parobek ze dworu spostrzegł broczące­
go we krwi nieprzj'tomnego młodzieńca, a wiedząc
0 przybj'ciu gości do księdza, zawiadomił go o 
wypadku. Ks. Dudykiewicz natychmiast przybył
1 przeniesiono nieszczęśliw ego do pobliskiej chaty, 
gdzie około godz. 10 w nocy po otrzymaniu osta­
tniego namaszczenia, zmarł. Wszelka pcmoc oka­
zała się spóźniona.

Kronika lwowska.
Zjazd hygienlstów polskich. Przez wczorajsze 

przedpołudnie odbywały się obrady w siedmiu sek- 
cyach.

Po południu wyruszyła wycieczka do sanato- 
ryum gruźliczego w Hołosku, skąd wróciła o 8

po południu. Wieczór o 9 odbył Bię w kasynie 
miejskiem wieczói, urządzony przez kom itet go- 
spodaiczy dla gości i delegatów. Dziś o 9 rano 
posiedzenie plenarne wszystkich sekcyj w auli 
politechniki. Po południu dalszy ciąg obrad w sek­
cjach .

N a plenamem zebraniu niedzielnem wśród całe­
go szeregu mówców, przemówił także imieniem 
kraj. Związku nauczycielstwa ludowego radca Sta­
nisław Nowak.

Kurs dezinfektorów we Lwowie. Wczoraj o go­
dzinie 11 rano odbył się w politechnice publiczny 
egzamin i zakończenie kursu dezifektorów. W 
kursie orało udział 44 osób z całego kraju, miedzy 
nimi funkeyonaryusze miejskich zakładów elek­
trycznych, urzędnicy Banitami miast galicyjskich 
i podoficerowie sanitarni. Komisyę egzaminacyjną 
stanowili oprócz inicjatora i organizatora togo 
kursu, a zarazem głównego wykładającego dr Le 
geżyńiskiego. radca dr Lachowicz (namiestnictwo), 
dr Bernadzikowski (Wydział krajowy), a r Kiela- 
nowski (fizykat miejski), dr Smoleó (reprezentant 
wojskowości), dr Kasparek i radny miejski radca 
W. lyłndzimiiski. Wyniki egzaminu wywołały bar­
dzo pochlebną ocenę komisyi.

Z  d z i e l n i © p o l s k  i c h .
Ks. biskup Jaczewski. Z Lublina donoszą: W

stanie zdrowia ks. biskupa Jaczewskiego nie za­
szła żadna zmiana. Dostojny chory posila się pły­
nami, rozmawia z otoczeniem, przytomności i pa­
mięci nie traci. Według zdania pielęgnujących le­
karzy, stan chorego jest poważny, ale polepszenie 
zdrowia jest- możliwe.

W ielokrotny morderca. Z Częstochowy donoszą 
nam: Niejaki Kajetan Deragowski zamordował
swoją żonę, szwagra, 19-ietniego Głowaczewskiego 
i zranił dwie inne osoby, poczem oddał się w ręce 
poilcyi. Przyczyna rozpaczliwego kroku nieznana.

Z e  ś w i a t a .
Czeska odpowiedź na niemieckie gwaity w Opa­

wie, Z Opawy donoszą: W odpowiedzi na znane 
gwałty Niemców w Opawie, ofiarą których pa­
dła ludność czeska, przybyła na uroczystość, do 
Katarzynek, urządzają Czesi śląscy wielką w ysta­
wę w Klimkowicach w powiecie frydeckim, gdzie 
się znajduje doskonała szkoła gospodarstwa dc 
mowego dla dziewcząt czeskich. Dnia 29 sierpnia 
zwiedzą tę wystawę gromadnie Czesi, a przyjadą 
na Śląsk osotnym  pociągiem. W ten sposób da­
dzą wyraz sympatyi swoim współrodakom, stale 
przez opawskich Niemców poniewieranym.

Brutalny nauczyciel, W Wiedniu, w szkole lu­
dowej przy Casiniusgasse, zdarzył się bardzo smu ■ 
tny fakt. Nauczyciel, Albert Puza, gospodarz kla­
sy IV B, ukarał dnia 3 lipca ucznia tej klasy, 
Emila Hagera, za jakieś drobne nieposłuszeństwo, 
bijąc go taK okrutnie, że chłopak zachorował cię­
żko i po dwóch tygodniach zmarł. Póki chłopak 
żył jeszcze, rodzice jego nie zamierzali wystąpić 
ze skargą przeciwko brutalnemu nauczycielowi, ale 
po śmierci chłopca sprawa stała się głośną i prasa 
wiedeńska żywo sio zajmuje dochodzeniem, czy 
też istotnie nauczyciel Puza jest winien śmierci u- 
karanego przezeń ucznia. Nauczyciel wypiera się 
winy, ale opowiadania uczniów, którzy po części 
widzieli, jak Puza znęcał się nad małym Hagerem, 
świadczą przeciwko nauczycielowi. Okazuje się, że 
Puza był zawsze bardzo srogi, że chętnie zadaje 
bolesne razy uczniom i, że inni nauczyciele, gdy 
trzeba ucznia ukarać, za jakieś przewinienie pro­
wadzą go do Fuzy. Puza jest więc postrachem 
wszystkich dzieci.

Jubileusz kuracyusza. W tych dniach p. Andor 
Pechy, właściciel fabryki grzebieni w Wiedniu, ob­
chodził 25 letni jubileusz odbywania k u rac ji w 
Karlsbadzie. Z tego powodu zarząd miasta ofia­
rował „jubilatowi** piękne album z widokami Karls­
badu P. Pechy wolałby zapewne, aby z okazyi 
uroczystości . kuracyjnej" ofiarowano mu pewną 
zniżkę cen, jak wiadomo, w Karlsbadzie bardzo 
wygórowanych..

Ilu ludzi mieszka we własnym domu? W łasny 
dom _  oto hasło, które obecnie wszędzie roz­
brzmiewa. Każdy, nawet najuboższy pragnie mieć 
t  odaj maleńki, ale własny domek, własną strzechę. 
Mimo wszystko jednak bardzo wielki procent lu­
dzi, mieszka w w ynajmowanych mieszkaniach. Sto­
sunek właścicieli domów do lokatorów jest cyfro­
wo opracowany w ostatnim zeszycie czwartego 
tomu „Austryackiej statystyki'1, obejmującej prócz 
wy ników ostatn iego spisu ludności także statysty­
ko domów w Austryi z r. 1919, Że ludność buduje 
domy głównie po to, aby mieszkać pod własną 
strzechą widać z tego, że przeciętnie ze 100 do­
mów' mieszkalnych, służą 84, tylko właścicielom za 
mieszkanie, w G alicji aż 93 procent. Nie należy za­
pominać, że najwięcej takich domów- mieszkalnych 
jest pc wsiacn, gdzie przeważnie każda większa 
rodzina mieszka pod w łasnym dachem. W miastach 
są stosunki w tym kierunku wipełnie inne. Tutaj 
jest wiele takich domów, którycłi właściciele wcale 
w tem mieście nie mieszkają. Większość obywatel­
stwa miejskiego mieszka w wynajętych mieszka­
niach. Stosunkow-o najwięcej lokatorów, mieszka­
jących w cudzych domach ma miasto Tryest, guzie 
na 100 objw ateli jest 97 lokatorów*, najemników. 
Po Tryeście idzie Wiedeń, a następnie Mor. Ostra­
wa, W obu tych miastach wypada 96 lokatorów 
na 100 obywateli. Ogólnie można powiedzieć, lo 
im większe miasto, tem więcej lokatorów, zwła­
szcza w podmiejskich robotniczych dzielnicach. 
Ogólna suma mieszkalnych domów w Austry. (nu­
merów domów) wynosi 3,676.065

Raj kobiet. „Harper Magazine" pomieści! a r­
tykuł podróżniczki p. Carrie Chapman Catl o pe­
wnym szczepie ludności zamieszkującym, Suma­
trę, zwanym Menangkabaus, gdzie dotychczas jest 
w użyciu t. zw. m atrjarchat, t  j., 4e zwierznictwo 
i władza dominująca znajduje się w rękach matki 
i kobiety, nie zaś mężczyzny.

„Memangkauausi wyznają islamizm, a tem »a 
mem i poligamię. Natomiast liczba żon legalnych 
nie przekracza nigdy czterech, co zresztą jest 
maximumu zatw ierdzoiiem przez Koran Posiadacz 
czterech żon obowiązany jest skrupulatnie udzie­
lać każdej tydzień na miesiąc, pilnując się przy- 
tem, aby jedna żona nie otrzymywała więcej... do- 
w-odów miłości małżeńskiej od drugiej.

Do niedawna jeszcze mąż w niczem nie przy­
czyniał się do utrzymywania domu. Cały ciężar 
tego spoczywał na barkach kobiety, k tóra utrzy­
mywała męża, a przytem musiała mu również 
ofiarowywać prezenty i dostarczać pieniędzy na 
drobne wydatki. Obyczajo te zmieniły się obecnie 
w- tym względzie pod wpływem cvwilizacy' ho­
lenderskiej; mężczyźni wyemaneyopawali się nieco, 
chodzą na zarobki i mogą niemi rozporządzać, a 
nawet przyjął się obyczaj, że mąż teraz, wraca-

jąe z za.obku, przynosi żonie prezenty w formie 
strojów, łakoci, lub pieniędzy. Mąż, któryby tego 
ODecnie nie uczynił, podlegałby ugólnej naganie.

Małżeństwa zawierają się w ten sposób, że dzie­
wica musi wpierw zapłacić wybranemu swego 
serca pewną kwotę pieniędzy. Suma, zależnie od 
znaKomitości rodu i zamożności waha się pomię­
dzy 300—1000 franków. Natomiast małżonek 
musi obrócić ten posag na koszta wyprawy i uczty 
Weselnej.

Rozwoa nie przedstawia żadnych trudności, 
małżonek jednak musi zwrócić otrzymany posag. 
O ile mąż nie zgadza się na. rozwód dobrowolnie, 
zmusi go do tego miejscowy sędzia, a przytem 
stanie się on pośmiewiskiem całego plemienia, 
przez narzucanie się kobiecie, k tóra  go już me 
chce. Dzieci pozostają przy matce i noszą jej na­
zwisko

Prawo sukcesyi jest również „feministyczne". 
Niemal cała ziemia należy do kobiet, które admi­
nistrują majątkami, są naczelnikami osad, posta­
nawiają prawa i gios ich jest decydujący. Gdy 
no Dieta umiera, mająteK jej i władza przecnodzi 
na starszą córkę; o ile zaś jej niema, to na córkę 
starszego jej brata. Jeżeli kobieta niema córki, 
to może zaadoptować obcą i przekazać jej swe 
prawa,

Handel jest memał .całkowicie w rękach ko­
biet. „Votes for women" nie istnieje jeszcze u 
Menangkabausów, albowiem obchodzą się oni zna­
komicie bez parlamentu i czteroprzymiotnikowego 
głosowania. Ale z czasem zapewne do tego doj­
dzie, a wówczas prawo głosowania będzie wy­
łącznie w rękach kobiet, aż postęp i cmancypa- 
cya mężczyzn utworzą wojujące kadry „sufraży- 
stów", domagających się prawa dla mężczyzn".

Po strajku włoskim. Z Rzymu donoszą: Z po­
wodu ostatniego strajku kolejowego generalny dy­
rektor zarządził wydalenie całego szeregu urzęd­
ników i służby kolejowej. Natomiast między tych 
urzędników, którzy odznaczyli sie podczas strajku 
gorliwością, rozdano remuneraeye.

Katastrofa lotnicza. Z Londynu telegrafują: Ae- 
ronlan wojskowj' spadł tu wczoraj po południu, 
przj'tem jeden oficer zginął, podoficer ciężko ran- 
n t.

Akademię górniczą w Leoben ukończyli w ter­
minie lipcowym następujący Polacy: Adam Kunz 
z Krakowa (z odznaczeniem) i Maryan Turek z 
Dąbrowy Górniczej.

Z politecnniki w Prauze. P. Stanisław Scherer 
z Krakowa zdał na wydziale architektury politech­
niki w Pradze drugi egzamin państwowy.

Zmarli:
Wczoraj umarł w Warszawie w 26 r. życia Sfh- 

nisław H e r s e, dr filozofii, syn Adama Ilerscgo, 
jednego z szefów znanej firmy warszawskiej i  Jo ­
anny z Temlerów

Z krakowskiego ODser . atoryum - Dnia 20 linea ter­
mometr doszed* od +  14-0 do 4- 27'2 C.; — barometr 
wt.ia* się.

Dnia 21 lipca o godzinie 7 rano stan barometru 740-2 
mm., termometru +  lb-5 C.; wiatr: pńłnocno-wscho- 
dni.

Opera i operetka lwowska w Krakowie.
We wtorek: „Cyganerya", opera w czterech aktach. 

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
We środę „Królowa przedmieścia".

ii. Złazu lO ffiltfóto polSKItli.
( T e l e f o n e  m.)

Lwów, 21 lipca.
D zisiaj rozpoczęły się tu  o b rady  II. zjazdu 

in ternistów  polskich. R ano o godz. 7 obrado­
w ały  delcgacye zjazdu nad  spraw am i stow arzy ­
szenia. O godz 8 rano rozpoczęły  się obrady  
pełnego zjazdu, n a  k tó ry  przybyli goście ze 
w szystk ich  trzech  zaborów , delegacye w ładz 
san itarnych  k ra jow ych  i w ojskow ych, w szy­
scy lekarze  in tern iści lw ow scy i ga licy jscy .

O brady zagaił prezes kom ite tu  prof. d r Ren- 
cki, poczem w ybrano  prezydyum  zjazdu. P re ­
zesam i honorow ym i w ybrano prof. Jaw o rsk ie ­
go z K rakow a, d r Paw ińskicgo  z W arszaw y i 
prof. d r Zaleskiego z P e te rsbu rga . Prezesam i 
rzeczyw istem i w ybrani: d r R ejm an z W arsza­
w y, di D łuski z Z akopanego i prof. d r L a tkow ­
ski z K rakow a, sek re ta rzam i d r D ębiński z 
W arszaw y i d r  Jab ło ń sk i z 'Wilna,

Na wniosek delegacyi w ybrano  na  następ n y  
dw uletn i okres prezesem  T ow arzystw a polskich 
in tern istów  prof. Dr. G łuzińskiego, do zarządu 
w ybrano prym aryusza dr. P iska . prof. dr. W icz- 
kow skiego i dr. F rankego .

Uchwalono odbyć trzeci zjazd in tern istów  
polskich we Lwowie rów nocześnie ze zjazdem  
lek a rzy  przyrodn ików  polskich w  ro k u  1916. 
Uchwalono też  głów ne te m a ty  obrad na  ten  
zjazd.

W  czasie o-brad ogólnych om aw iano spraw ę 
•wydawnictw naukow ych  oraz nadzw yczajnej 
rek lam y d la  t. z. specyfików , często bezw arto ­
ściow ych, a n aw et szkodliw ych Dla omówdenia 
te j spraw y w ybrano osobny k o m ite t k tó ry  na  
następ n y  w alny  zjazd  m a p rzy jść  z konkre tne- 
mi wnioskam i P oprzy jęc iu  do w iadom ości sp ra­
w ozdania zarządu  tym czasow ego przystąp iono  
do części naukow ej zjazdu. R efe ra t o „Moczów- 
ce cuk row ej"  w ygłosili dr. Jak o w sk i i d r A. 
Jjandau  z W arszaw y.

W lo rek , 2 1  L ip c a  1 9 1 4 ,

Z J a i d  w  P e t e r s b u r g u .
( T e le g r .  „N. R e f .“)

Peterliof. W czoraj odby ła  się tu  konfeiencya  
Sazonowa z ambasadorem rosyjskim w Parżyu 
Sazonowa z ambarado err rosyjskim w  Paryżu, 
Sweibejewem .

Viviani
Petersburg, bilne w rażenie w yw ołała  tu  w ia­

dom ość, że francusk i p rezy d en t m inistrów  Vi- 
T'ian i, w ierny  swoim zasadom  dem okratycznym , 
w yjeżdżając  do P e te rsb u rg a  prosił, aby nie o- 
riarow yw ano m u tan , "adnych  oraerów . W obec 
teg o  T M a n i n ie  o trzym a w P e te rsb u rg u  żad­
nych  odznaczeń, ty lk o  a rty s ty czn y  prezent.

Telefoniczne I telegraficzne
a lM fo a & i, [ t a j  R eiam if

z dnia 21 lipca.

Major P i Jb iczew icz.
Buuapeszt. „E sti U jsag" donosi: N a py tan ie  

ko responden ta , co rząd  serbsk i uczyni n a  w y­
p ad ek , jeżeli w spółw ina m ajora  Przibfczewucza 
lub innych oficyalnych osobistości serbskich 
będzie udow odniona, i czy Serb ia  w yda w in­
nych  A ustry i, odpow iedział S tefanow icz, szef 
serbskiego B iura  prasow ego: Na to  nie mogę 
odpow iedzieć Jeżeli okaże się, że są w inni, za­
stanow im y się n ad  tem .

Zajścia graniczne.
Bukareazt. Nowe k o n flik ty  graniczne rum uń­

sko-bułgarsk ie w yw ołały  tu  w ielkie w zburze­
nie. D zienniki zarzucają  A ustro-W ęgrom , że za­
chęca ją  B ułgaryę do konflik tów . P oseł rum uń­
ski w  Sofii, k tó ry  baw ił w  B ukareszcie w yje­
chał n a  sw oje stanow isko, ab y  poczyni , u  rzą­
du bu łgarsk iego  odpow iednie k rok i

A kcyr Greya.
Londyn. Sir G rey postanow ił p rzedsięw ziąć 

aacyę mocarstw przeciw okrucieństwom, po­
pełnianym nrzez Enirotów na Muzułmanach w  
południowej Albanii.

Zaliczka dla ks. Wieda
Amsterdam. K s. W ied ma o trzym ać od mo­

cars tw  zaliczkę w  kw ocie pół m iliona franków .
Czam ogórcy w Albanii.

Durazzo R egularne w o jska  czarnogórskie 
przekroczy ły  g ran icę  a lb ań sk ą  koło Sku tari, 
gdzie rozpoczęły  bardzo  silną propagandę czar­
nogórską.

Durazzo. O zarnogórcy posuw ają  się w głąb 
Albanii i zajęli już kilka ważnyett przełęczy. 

Z a p r z e c z e n ie  serD S k ie .

Belgrad. W iadom ość, jak o b y  rząd serbski od­
w ołał radcę  legacy jnego  ze swego poselstw a w 
K onstan tynopo lu , G eorgew icza, za zam ieszcze­
nie w  dzienn ikach  tu reck ieh  a rty k u łó w , sk iero­
w anych  przeciw  A ustry i, je s t n iepraw dziw a.

Manewry niemieckie.
Berlin. U rzędow nie zaprzeczają w iadom o­

ściom, jak o b y  w tegorocznych  jesiennych  m a­
new rach  niem ieckich m iał w ziąć udział k ró l an ­
gielski.

Monopol tytoniow y w Niemczecn.
Berlin. „T acgl. R undschau" donosi, że rząd  

niem iecki postanow ił zaprow adzi: w  N iem czech 
m onopol ty ton iow y.

Zbrodnia z nędzy.
W iedeń. K raw iec K u tschera  poranił nożem  

dwóch swych synów  w w ieku  3 i 5 la t, poczem 
zadał sobie śm iertelne rany . S ta rszy  sjm zm arł, 
m łodszy w raz z ojcem , obaj śm ierteln ie ranni, 
przew iezieni zostali do szpitala. P rzyczyną  —  
nędza  z pow odu bezrobocia.

Katastrofa kolejowa.
Tuluza. W czorai w ieczorem  zderzy ły  sie P* d 

T uluzą dw a pociągi osobowe, przwczem 6 osób 
zginęło, a  około 30 zostało zranionych.

Odpowieuzialny redaktor ! wydawca.

Michsł PCaitraińskl.

I SJ  a  &  c  s  & łj r . e , -
(Artykuly w tym dziale nie pochctizą oa 

redakcyi.)
W Karlsbadzie ordynuje Jak dawniej

Dr MICHAŁ ŚLIWIŃSKI
Miihlbrunnstrasse „Kbnlg vQn Preussen"

E o n i l i k t  s e r D s k o - a u s t r y & c k i .
(Telegr. nN. Rełormy".)

W leuen. K ierow nik  m in isterstw a skarbu  bar 
Eengel w yjechał w czoraj w ieczorem  do B uda­
pesztu. Podróż tę  łączy  prasa rów nież z sy tua- 
cyą  zagran iczną, aczkolw iek w ko łach  inform o­
w anych zapew niają, że podróż ta  sto i w  zw ią­
zk u  z zam iarem  zaprow adzenia n a  W ęgrzech 
podw yższenia p o d a tk u  w ódczanego.

Powrót Krobatina.
W iedeń. Ja k  się okazuje, n ie ty lko  szef sz ta ­

bu  generalnego , ale tak że  m inister w ojny  Kro- 
batin, k tó ry  form alnie je s t na  urlopie, urlop 
ten  spędza w W iedniu.

Nota austryacka.
Grac. „Gra'7er T ag espost"  donosi z Ischlu , że 

nota fcustiy acka wręczona będzie w Belgradzie 
z końcem bieżącego tygodnia. N ota  ta  będzie 
u trzym ana w  tonie kategorycznym  i zażąda od­
powiedzi w przeciągu 48 godzin.

Adwokat kraiowy

Dr Wrtold Bandrowski
prowadzi uancelarye swą w© L w « n io  przy 

ulicy Krasickich 11 a, Tel Nr 2359/11.

Drukarnia Literacka
w Krakowie, Jagie llońska 10 

wykonuje wszelkie roboty drukarskie.

W i ó d o i r r o ś c j  h a n d l o w e .

Z giełdy.
W iedeń. Na giełdzie panow ała  znowu dzisiaj 

deruta i »ilnv spadek kursów, spow odow any 
n iek o rzy stn ą  oceną sy tu acv i m iędzynarodow ej 
ze w zględu na  zaostrzenie konflik tu  austro- 
serbskiugo. A lpiiiy spad ły  w porów naniu do dnia 
w czorajszego o 15 kor., S koda o 10 kor., akcye  
Tow. D unajow ego o 20 i id . O broty b y ły  bardzo 
małe, W ogóle na giełdzie nastąp ił zupełny  za­
stó j pod w pływ em  niej '

WiHeń, 2j lipct,, (Gie<di> porwmu).
Ma.-ki 117-96. Ronta majowa 80 25. Renta koronowa 

węgierska 7R-30. Akoye austr. »akł krea. 678-—. Akcye 
węg. saKtado kredy4,  744*—'. Akcye Anglobanku 821.—. 
Aićcye Unionbansu 552'—. Akoye Barikrereinu —•—‘ 
Akc.B Laenderbauku 464*—. Akcye kolei pańftwuwych 
644-—. Lombardy 72'—. Akcye fabryki uroni — •— 
Akcye tytoniowe 860-50 Alpiny 714*—. Runa Moraryi 
552 50. Akcye praskiego Tow. żelaznego 2205. Losy tu­
reckie 206-50 Ruble 262-—. Skoda 602"—. 4'j, proc. L i­
sty zastawne Banka galio. dla handlu i przom. -

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. d ru k a m i L . K, G ó rsk ’


